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Być artysta w Nowym Jorku 
ROZMOWA Z TADEUSZEM MYSŁOWSKIM 

IRENEUSZ J. KAMlfiSKl: — Uro-
się pan J maja 1943 r. w Piotr-

Kowle koło aiblina, liceum plastyczne 
ul. Grodzkie i xo naszym mieście 

z wyróżnieniem w 1963 r„ 
pv podjąć studia w krakowskiej A-
»JJWem« Sztuk Pięknych. Umiejętność 
malowania obrazów poznawał pan 
tw1 10 pracowni Wacława Taranczew-
taf?wVbiLne0o kolorysty. dyplom, 
loro 1 ^ ^ n t e n f e m , uzyskujcic w 

abV *araz potem wystąpić 'z 
wystawą indywidualną w Galerii 
Sm * f" BWA krytyka pisała wte-
tip ł *MV*lowski ma szansę stania 
tli ffifeP* z wybitniejszych artystów 
u a S t or<u: Jnaltefotwo w/ailt-
Ua1» ..Qhlonn°tel<' zmysłowości. Intc-
im BV)obody warsztatowej > 
wM* estetVczne(/o —' phj/n/o.iJo 
zóin u.danV w postaci obrazów. Qbra-

' ni* któr^rn warto poświęcić czas i 
W0*''' '¿"Powicdzi w Polsce były 
T fc fadne, a tymczasem, jeszcze~ U) 

°wej wystawy, osiadł pan w 
stoiT* Jorku> Pokazawszy po drodze 
t n

0JQ
t obrazy w paryskiej Galerie 

''trnbert. Od czego pan zaczynał w 
A*neryce? 

TADEUSZ MYSŁOWSKI: — Od ze-
ra. Przez pierwsze cztery lata pobytu 
w USA ograniczyłem swoją aktyw-
ność do analizowania sztuki: współ-
czesnej i dawnej. 

1JK: — Ale póiniej pańska twór-
czość dość szybko znalazła drogę do 
cenionych muzeów i kolekcji amery-
kańskich. 

TM: — Niewiele chyba osób w Pol-
sce zdaje sobie sprawę, jak wielkiego 
wysiłku wymaga uprawianie sztuki. 
ambitnej w Stanach Zjednoczonych. 
Tylko w Nowym Jorku pracuje 40 000 
artystów a b -wa, że dwukrotnie wię-
cej i działa ponad 400 galerij, pro-
pagujących różne tendencjo czy for-
my ekspresji, których charakter i li-
czebność pozostają w relacji z wie-, 
lopóstaciówym l niewiarygodnie za-
gmatwanym pejzażem ' etnicznym tego 
wielkiego miasta. Obok wielu auten-
tycznych wartctócl spotyka się lu w 
sztuce również dużo dziadostwa, mier-
noty i przeciętności» a wszy M ko w. 
skali nic spotykanej, w świecie, no 
może kiedyś w Paryżu tak było; Te 
dwa obszary aksjologiczne yozostąją 

w opozycji, ale i przenikają się wza-
jemnie; dopiero ich wypadkowa kre-
śli coś w rodzaju typowego obrazu 
sztuki współczesnej w Nowym Jorku, 
który — co trzeba podkreślić — nie 
znajduje odpowiednika w żadnym in-
nym mieście amerykańskim. Nigdzie 
poza nim nie ma takiej koncentracji ' 
artystów, takiego wśród nich napięcia 
w walce o racje i egzystencję oraz 
tak merkantylnego stosunku do sztu-
ki. Ważnym elementem te j sytuacji 
jest fakt, że w sąsiedztwie wszyst-
kich zjawisk artystycznych można w 
Nowym Jorku k o n s u m o w a ć wszy-
stkie rodzaje sztuki dawnej, oferowane 
w reprezentatywnym wyborze i d o - ' 
stępne, biorąc pod uwagę fizyczno 
możliwości człowieka, w ciągu kilku 
dni, a nie lat, Jak w Europie, gdzie 
wartości takie są rozproszone .w mu-
zeach różnych krajów. Dość' powie-
dzieć, że chcąc obejrzeć „swojego" El 
Greką w możliwie pełnym wymia-
rze, Hiszpanie musieli z USA spro-
wadzić Jego wystawę. W podobnie 
dwuznacznej sytuacji bywają Frań- " 
cyzi 

1J K: *•— W potpicęhu oglądu lem no-

wojorskie galerie i muzea, jedno wra-
żenie zacierało drugie, ale pamiętam, 
jak podniecała mnie łatwość przeno-
szenia się ze świata, dajmy na to, 
„Lisowczyka" Rcmbrandta do rzeczy-
wistości sygnalizowanej przez hiper-
realistyczne rzeźby Dttave'a Hansona 
to Whitney Museum of American Art, 
znajdującym się niedaleko The Frick 
Collection ze wspomnianym płótnem 
Holendra, które na dodatek zwie się 
tam „The polish rider"! 

TM: — Zmiana, permanentna zmia-
na... Sztuka przekształca się dziś w 
ciągu miesięcy, a nie lat, i Informacja 
o nowym zjawisku natychmiast do-
ciera z Nowego Jorku do Tokio czy 
Berlina Zachodniego« głównie za spra-
wą dealerów, pośredników w handlu 
sztuką, którzy prowpkują artystów 
do reorientacji. 

IJK: — Tak wiotkie mają wpływy? 
TM: — Są potężni Leo Castelli, 

k lóry swego czasu wy lansował pop-
art Warhola, Oldenburga, Stelli, Rau* 
schenberga czy Lichtcnsteina, posiada 
trzy własne galerie, a w razie potrze-
by wynajmuje dodatkowe pomieszcze-
nia. Niedawno, po powrocie Robert* 
Rauschenberga z Chin, urządził mu 
wystawę w czterech galeriach jedno-
cześnie. 

/JK: — Po co, przecież laureat 
Biennale weneckiego z 1964 roku to 



z n o t a t n i k a 



W i e d e ń 1683 

Na ratunek Cesarstwu i Europie 
Adam A. Witusik 



Matura '83 
Henryk Pająk 



Nie chcą być tak kochane 
i tak podrywane... 

Maria Pebóg 

J u b i l e u s z c y r k u 



Cyprian Kamil Norwid 

POSĄG 
I OBUWIE 

DO CZYTELNIKA 
«..poezja polska, w e d l e m o j e g o u w a -

l a n i a , znajduje się w krytycznej chwili. 
Wielcy i słynni poprzednicy moi zaiste, że 
jeżeli nie więcej, niż mogli, to dopełnili 
wszystkiego, cokolwiek można było. Wsze-
lako: szkoła ta, cechująca się rozjaśnianiem 
i wyrokowaniem w szerokich historycznych 
sytuacjach lub o p r a w a c h n a r o d u , 
nie miała zapewne dosyć czasu, aby w utwo-
rach je j strona o b o w i ą z k ó w , strona 
m o r a l n a , znaczne zajmowała miejsce... 

W ogóle literatury naszej m o r a l i ś c i 
zbyt szczupłym są zastępem dlatego, że poło-
żenie narodu daje więcej folgi glosom o 
p r a w a wołającym _ niżl i zajmującym się 
o b o w i ą z k a m i . 

Pisałem 1865 
Cyprian Norwid 

WYPRZEDZIŁ NAJZNAKOMITSZYCH... 
• * - f 
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Zawód: dziennikarz 
Mirosław Derecki 



Dziadek 
w murze 

Wojciech Próchniewicz 



Karol Wojtyła 
KAMIENIOŁOM 

Walory pocztowe 
wydane z okazji 

drugiej wizyty 
papieża Jana Pawła II 

w Polsce 



Być artysta w Nowym Jorku 
jeden 2 najgłośniejszych twórców a~ 
merykańskich ?! 

TM: —» By „ogłuszyć* publiczność, 
co zresztą osiągnął. Impreza okazała 
się poważnym sukcesem finansowym 
tego naj^rtększego w ¿wiecie dealera. 
' IJK: — Sztuka juko towar* 

TM: — Nic nowega Wielkiej sztu-
ce za wszo towarzyszyły wielkie pie-
niądze; Rembrandt malował na zamó-
wienie, Chopin za Jedną lekcję gry 
na fortepianie inkasował, w przeli-
czeniu na współczesną walutą, 20 do-
larów. 

IJK: — W Polsce tq Jeszcze orty-
¿ci, którzy przynajmniej twierdzą, że 
twórczość to akt czysty i suwerenny. 

TM: — Ponieważ w tym naszym 
środowisku przewalają ludzie, którzy 
nie mogąc sobie poradzić w życiu na 
własną rękę, czekają na stypendia. 

IJK: — A kiedy otrzymają je, nie 
przyznają się do tego* 

TM: — W Nowym Jorku można 
sprzedać właściwie każdy produkt o 
cechach artystycznych, wystarczy tyl* 
ko znaleźć sobie dobrego handlarza. 
Amerykanie to społeczeństwo kon-
sumpcyjne, młode, przyjmujące i no-
we postaci sztuki, ale pod warunkiem 
uprzedniego zaakceptowania takiej 
twórczości przez dealerów i ustano-
wienia przez nich odpowiednio wyso-
kiej ceny. 

IJK: — Dolary Jako synonim war-
tości artystycznejT 

TM: — Takie kryterium obowiązu-
je w snobizującej się elicie, ale trze-
ba wiedzieć, że rynek nie zapomina 
też o ludziach mniej zamożnych, któ-
rym oferuje się np. grafikę, produko-
waną" w olbrzymich ilościach. 

IJK: — A gdzie Jest miejsce w tym 
układzie dla sztuki ambitnej, powiedz-
my, awangardowej? 

TM: — Taka twórczość rozwija się 
poza jynk iem opanowanym przez de-
alerów, w ośrodkach alternatywnych, 
szczególnie licznych w Nowym Jorku, 
np. w tzw. Project Studio 1 na Que-
ensie, utrzymywanym zresztą z fun-
duszy miasta. 

IJK: — Tam tirtairuc dysponował 
pan przez dwa lata pracownią, bio-
rąc udział w międzynarodowych po-
kazach PS 1, co widziałem na własne 
oczy. 

TM: — Tylko, widzi pan, z czasem 
i artyści niezależni przechodzą' do ga-
lerii komercyjnych; bo poza tym sys-
temem nikt nie jest w stanie osiągnqć 
znośnego standardu egzystencji. To 
droga typowa: od miejsc alternatyw-
nych, gdzie można swobodnie reali-
zować dowolne koncepcje, do świata 
komercji, w którym obowiązują już 
.twarde reguły gry. . 

IJK: — Mamy więc do czynienia ze 
szczególnym przypadkiem ogólnego 
modelu życia, właściwego dla USA. 

TM: — Zapewne. O potędze owych 
galerii niech świadczy, jeszcze fakt, że 
to właśnie one kreują' kolekcje muze-
alne, składające się w znacznym stop-
niu z takich obiektów sztuki, które 
dealerzy uznali właśnie za wartościo-
we, kierując sie własną polityką. 
Przedstawiciele land-artu czy con-
cept-artu programowo manifestowali 
swoją niechęć do tego systemu, Ro-
bert Sn>ithson dosłownie uciekł n a , 
pustynię w stanie Utah, *by tam u-• 
formować w naturze „Spiralną gro-
blę" na Wielkim Słonym Jeziorze. No 
i co? «Zaczęto handlować dokumenta-
cją fotograficzną I rysunkową tej rea-
lizacji przez niego zresztą sporządzo-
ną. Komercja wciąga w-końcu nawet 
najbardziej odpornych na jej wdzię-
ki. 

IJK: —- Odnoszę wrażenie, że okre-
eowa niezależność wielu artystów to 
zvtykla kokieteria z ich strony... 

TM; — Wszystko obraca się wokół 
pieniędzy. Taki Christo zyskał dźwię-
czne nazwisko, opakowując wielkie 
połacie terenu czy obiekty architektu-
ry w tysiące metrów kwadratowych 
płacht plastykowych Byty to przed-
sięwzięcia kosztowne, pochłaniające 
miliony dolarów, ale znajdujące prze-
cież szczodrych sponsorów — wśród fa-
brykantów trudniących się produkcją 
plastyku, dla których Christo stał się 
po prostu agentem reklamowym. Je-
go ostatni pomysł propaguje się jako 
ósmy cud świata: za 200 milionów 

dolarów Christo zamierza opakować 
wyspę w MiamL Oczywiście, Bułgar 
zdaje Sobie sprawę, jakie Intencje 
przyświecają wspierającym go prze-
mysłowcom I Jakim celom służą te 
realizacje.. Ale wie także, ile sam na 
tym może zarobić. To obrotny czło-
wiek, posiada wielki zmysł organiza-
cyjny, który zdążył ju t ujawnić w 
szeregach bułgarskiej organizacji mło-
dzieżowej, podobnej do naszego ZMP, 
naturalnie przed opuszczeniem kroju, 
zresztą wiele lat temu. 

IJK: — Na inną okazję odkładając 
rozległą kwestię autentyzmu twór-
czości amerykańskiej, wypada zauwa-
żyć, że naszkicowane przez pana me-
chanizmy dość żwawo poruszają tam-
tejszą sztukę. 

TM: — Oczywiście. Artysta w USA 
potrzebuje uwagi takich np. dealerów, 
bo te kruki faktycznie stymulują Je-
go aktywność. 

IJK: — W Stanach zaczynał pan od 
zira*. 

TM: — W Nowym Jorku pojawiłem 

-ię w „złotym okresie" sztuki amery-
kańskiej, której obszar wyznaczały 
takie tendencje i zjawiska, jak mini-
mal-art, land-art, concept-art, body, 
performance. Dla mnie, malarza wy-
chowanego w estetyce koloryzmu, 
sztuka ta stała się powodem poważnej 
autorefleksji. 

IJK: — Ale przecież już w Polsce 
odchodził pan od koloryzmu. 

TM: — Faktycznie. Zadecydował o 
tym pobyt w Kijowie, gdzie po raz 
pierwszy zetknąłem się z malarstwem 
(ł scenografią) Natalii Gonczarowej, 
Michaiła Łarionowa i Kazimierza Ma-
lowicza, czołowych artystów awan-
gardy rosyjskiej 1 radzieckiej pierw-
szych lat «po rewolucji Ale dopiero w 
USA zacząłem na serio rewidować 
swoją dotychczasową twórczość, na 
innych zasadach organizować własną 
wrażliwość. Zmierzałem do koncepcji 
usytuowanej między sensual izmem ko-
loru a racjonalizmem konstrukcji, 
mówiąc w uproszczeniu. Trwało to, 
jak wspomniałem na wstępie, cztery 
lata, podczas których zarzuciłem ma-
nualną praktykę. Po prostu nie. ma-
lowałem obrazów; chodziłem po gale-
riach i muzeach, oglądałem obiekty 
sztuki, zastanawiałem się,, wyciągałem 
wnioski.na przyszłość. Co mnie zanio-
sło do Kijowa? Wymiana plenerowa 
między tamtejstą uczelnią a naszą 
krakowską Akademią. 

IJK: — W Jakich okolicznościach 
powrócił pan do malarstwa? 

TM: — Po obejrzeniu wielkich wy-
staw konstruktywizmu za zbiorów 

Katarzyny Kobro i Henryka Stażew-
skiego w zasobnym pod tym wzglę-
dem Muzeum Sztuki w Lodzi, gdzie 
okresowo mieszkałem. Nadal zresztą 
cenię ich twórczość, której czas — Je-
stem o tym głęboko przekonany — 
nie zdewaluował w najmniejszym na-
wet stopniu. Konsekwentnie gromadzą 
książki o polskim i radzieckim kon-
struktywizmie, stawiając Je na eks-
ponowanych miejscach mojej bibliote-
ki, z której korzystam przy pomocy 
drabiny na kółkach —- rozległa Jest 
bowiem i wysoka. Warto przy tym 
wspomnieć, że monochromatyczne 
malarstwo unistyczne Strzemińskiego 
miało wpływ na ukształtowanie się w 
USA tendencji monochrome-palntlng, 
kontynuowanej aktualnie przez Ro-
berta Rymana. 

IJK: — A kiedy sprzedał pan swój 
pierwszy obraz id Stanach? 

TM: — Może inaczej: przez pierw-
sze pięć lat nie sprzedałem ani jed-
nego. Szukając własnej drogi, dzia-
łałem poza aferą handlu, bo wiedzia-
łem, że jak wdepnę wtedy, na po-
czątku, w system galeryjny, to stracę 
samodzielność I stanę się przedmiotem 
manipulacji zgodnych z interesami 
właścicieli tych przybytków. Na pod-
stawie prac, które Jut zdążyłem wy-
konać w Nowym Jorku, przyjęto mnie 
natomiast do wspomnianego Instytutu 
Sztuki Eksperymentalnej (PS i), u-
dzlelająe stypendium z kasy miejskiej. 
W ton sposób stałem się członkiem 
międzynarodowe) społeczności arty-
stów niezależnych, skupionych w PS 

* .USA, EWOM 
fetrfc * 1 F r a c o ^ S E 
dwa łata, ostom godzin cfcUenntoZ 
)•* nâ etacféf W rezultacie wykonał 
lem tekę graf i^o^foiofraf iczmî S t 
»Avenue ai AmcrJća". 
wJŚfi — O ile wiem, tekę zakuM* 
Biblioteka Narodowa w PtryhT 
statnio Muzeum Narodowe w Warsza 
tSJSSFl. * Pokazać na wy. stewie . Koncepcje przestrzeni w sitZ cet^spółczirtaer. przygotowywanej 
przez panią dr Dorotę Folgę-JaimneSl 
iką. Może kilka słów o SSKS^Sl 
lizacji i idei owe) portfolioJ ^ 
. J f i l L r " A y e n u e o t America- to 
graficzny zapis mojego osobistego 
konceptualnego doświadczenia D r i £ ¡¡PlS tel Manhattanu* ZacaSK 
od tego. to na planie Nowego Jorku 
wyznaczyłem interesujący mnie t r u . 
ment miasta, a następnie „przemiL 
rzyłem" go drogą I n l e l e k t u i K w y ^ 
brażeniową, notując własne doznania 
bezpośrednio na filmie fotograficz-
nym. Potem, posługując się procesem 
chemicznym* wykonałem z tego ma-
teriału odbitki, które w myśl moich 
intencji przedstawiały nową struktur« 
architektoniczną miejsca, ujętą w za-
pisie umownym, geometrycznym, 
„zmatematyzowanym* na kanwie kon-
struktywistycznej inspiracji. Wprowa-
dzeniem do idei realizacji Jest zdjęcie 
autora w alei, na tle ogromnych, su« 
rowych budowli Avenue of America, 
otwiera Juce całą tekę. Posłużyłem się 
więc techniką bardzo prostą i czystą 
Jak drzeworyt, wykorzystując chemi-
czne właściwości tworzywa 1 specyfi-
czne walory światła. 

IJK: — Patrzę na plansze z „kon-
ceptualnym doświadczeniemm realne i 
przestrzeni Nowego Jorku i myślę, jak 
trudno żyć to tak bezwzględnie zgt* 
ometryzowanym układzie ulic i do* 
mów. . 

TM: — Mieszkając na Manhattanie, 
jakoś uległem architekturze miejsca 
ale w taki sposób, że pozwoliło mi U 
obiektywnie zarysować główny pro-
blem miejsca: właśnie ów p l a n . in-
na sprawa, że istniejąca tam architek* 
tura przestała Już odpowiadać ludzlozr 
zmęczonym standaryzacją. Na nowi 
budynki powraca jq ornamenty i- mm 
detale dekoracyjne, minimalistycznii 
zredukowane formy Nowego Jorku od-
dalają się w historię. 

IJK: — Czy później także szuka 
pan inspiracji w konstruktywizmie? 

TM: — Zaintrygował mnie krzyż 1 
obrazów Malewicza, rozumiany jak< 
swoista ikona sztuki czy w ogóle kul-
tury, konstrukcja najbardziej chybi 
prymarna, obecna — jak obllczyłen-
— np. we flagach 12 państw. A za ten 
nie interesowały mnie treści symboli-
czne krzyża, ale Jego wartości, kon-
strukcyjne oraz skala ich podatność 
na deformacje, wynikające z różne; 
perspektywy widzenia przedmiotu 
Posługując się aparatem fotograficz-
nym, urządzeniem mechanicznym da-
leko oblektywniejszym od ludzklegc 
oka, właściwie analizowałem sam pro-
ces postrzegania, by udowodnić, ż£ 
artysta zawsze deformuje świat, którj 
przedstawia w swej twórczośei. Koń-
cowym efektem moich operacji, przy« 
pominajqcych rzeźbiarskie modelowa-
nie kształtów w przestrzeni własnej 
psychiki, były duże plansze z krzyża-
mi, które w niewielkim tylko zakre-
sie przypominały kanoniczny obraz tej 
konstrukcji. 

IJK: — Zaskakująca Jest ta pańska 
pamięć o kulturze Europy środkowo» 
-wschodniej 

TM: — Może zabrzmi to pretensjo-
nalnie, ale Ja naprawdę chciałbym za-
chować korzenie w miejscu, z którego 
wyszedłem, gdzie tyłem I kształtowa-
łem się przez 25 l a t Istnieje tylko je-
dna sztuka: autentyczna i ja nie wyo-
brażam sobie, bym mógł. sensowni®, 
bez fałszu inspirować się np. taszy-
zmem. Wynika to zresztą z powodów 
znacznie głębszych, niż racjonalne po-
stanowienie połączone z etycznym a-
ktem lojalności etnicznej. Przywiąza-
nie do własnego rodowodu kulturo-
wego tkwi w człowieku Jakoś natu-
ralnie — albo go nie ma. Wybitny 
rzeźbiarz amerykański Japońskiego po-
chodzenia, Isamu Noguchl, stale oflia-
sza, że Jest artystą międzynarodo-
wym, gdy tymczasem Jego twórczo.^ 
ujawnia japońskie właśnie korzenie a 
czy zastanawiał się pan kiedykolwiek, 
dlaczego w Kanadzie nie ma poważnej 
sztuki? . . 

IJK: — Tymczasem wystarczy ™ 
wiedza o tym. że pańskie prace traj*-
ły m.in. do największej w USA 
lekcji konstruktywizmu: do Mc 
Collection Przypominam sobie 
to, że Jeszcze przed Jcrzyiamt 
daj w 1976 roku wykonał £ 
„'Twarze N*wrg* J«rlęn" # 
gmenty można obejrzeć » "ttZ4W 



gitmkl «* ŁMsi +raa w ttólscz&ym 
Unzevm Katodowym* 

TM: — Serte obejmuje iOOt p a r i r á 
téw, które greallaowalem na now«)or-
*kiej ulicy, korzystając t kamery to-
t o f r á í i a n f i sprzężonej 8 komputerem 
I drukarką. Zdjęcia U, «komponowa-
ne g chamktei /stycznych dla kompu-
terowego ekranu punktów, przedsta-
wiają przypadkowych przechodniów, 
którzy Mchciell „uwiecznić się" pracy 
pomocy tej aparatury, służąc mi za-
razem do kompozycji, umownie rzecz 
traktując, pod tytułem: pejzai socjo-
logiczny Nowego Jorku. 

jjjC; — O fle wiem, to młoda gene-
racja artystów amerykańskich porzu-
ciła nowoczesne techniki rejestracji 
wizualnej, machnęła dłonią na anali-
tyczno-metodologiczne ambicje sztuki 
konceptualnej czy w ogóle mentalnej, 
wykazuje brak zrozumienia dla per-
formance, no i maluje, znów maluje 
ludzi i rzeczy! 

TM: — Istotnie, pojawił się w USA 
szeroki nurt „nowego ekspres jonizmu", 
który przekreśli! wszystkie wartości 
minimal-artu i jego ideowych pobra- , 
tymców. W tym świadomie nicchluj- j 
nym, chaotycznie 1 gwałtownie r o -
bionym" malarstwie, wypełnionym tor-
turowanymi postaciami człowieka, . 
wyraża się niepokój młodych przedl 
zagładą atomową, a jednocześnie kry-
tyczny stosunek do preferującej bo-
gatych zasady „sprawiedliwości finan-
sowej", na której wznosi się amery-
kański establishment Znamienne, źc I 
tę sztukę, wypełniającą dziś galerie i I 
muzea Nowego Jorku, tworzą przede I 
wszystkim artyści bez wykształcenia I 
plastycznego, ludzie, którzy po prostu I 
czują się zmuszeni do krzyku przez I 
bieg wydarzeń społeczno-politycznych. I 

IJK: — A niedaleko miejsca w Lu- I 
blinie, pdzie rozmawiamy9 takie przy I 
-ul. Narutowicza, grupka studentów I 
wychowania plastycznego bawi się w I 
$tbadanie sztukii". albo chichoce dada- I 
istycznie, lub performuje permanen-
tnie, podniecana przez starszych patro-
nów, którym ciągle wydaje się, te 
sztuka jest dla sztuki i buduarowych 
manifestacji. 

TM: — Nawrót do twórczości figu-
ratywnej, symbolicznej I ekspresyjnej, I 
to próba porozumienia się artystów 
rc społeczeństwem w obliczu totalne-
go zagrożenia egzystencji gatunku lu-
dzkiego, występująca w zakresie szer- I 
szym, nit „new expressionizm". Ko- I 
rzysta się przy tym z rozległego re-
pertuaru form I metod sztuki: dawnej 
i współczesnej, z którego czerpie się 
wedle uznania. Pojęcie eklektyzmu 
straciło sens pejoratywny, liczy 6ię 
wyraz, a nie oryginalność formy. W 
obrazach pojawiają się dobrze znane 
znaki i symbole: torsy klasyczne, pal-
my, ptaki, sylwetki umęczonych lu-
dzi. oraz elementy wchodzące w skład 
naszej ikonosfery I kultury popular-
nej. A wszystko to wręcz przewala się 
przez kompozycje, „wchodzi i wycho-
dzi" w obręb płócien bez respektu dla 
jakichkolwiek reguł. Maluje się też 
i la Rembrandt, montuje asamblaże... 
Wplątani w szalony ruch świata, pra-
gniemy się określić 

IJK: — Pragniemy? I 
TM: — Żyję tam, więc odczuwam 

ten niepokój. Moje nowe rysunki u-
traciły strukturę geometryczną, kąt 
prosty. Od dwóch lat są nerwowo ro-
zedrgane i nie ma to nic wspólnego z 
modą. Nadal interesuje mnie problem 
deformującej energii światła, który 
badam w większe] skali przestrzennej, 
wykorzystując materiał z serii ,',Ave-
nue ot America" Ale, jak powiedzia-
łem, tkwię w tamtym życiu. 

WK: — Dziękując za rozntowę, no-
tuję nazwy muzeów i innych insty-
tucji, w których znajdują się pańskie 
prace: Bibliothique National w Pary-
żu, Galerie Lambert, Musco do Arte 
Contemporáneo de Ibiza w Uiszpanii, 
Muzeum Sztuki Współczesnej w Sko-
Pie, Muzeum Narodowe w Warszawie, 
Muzeum Narodowe w Szczecinie, Mu-
seuin Sztuki w Lodzi, Muzeum Pla-
katu w Wilanowie, Library oj Con-
gress w Waszyngtonie, Brooklyn Mu-
*<wi N.Y., California Pałace of the 
Legion of Honor w San Francisco, 
amith College Muscum of Art w 
Northampton (Massachusetts), Williams 
College Museum of Arty w William-
*town (Massachusetts), Grey Art Ca-

- ni? w Uniwersytecie Nowego Jorku, 
Bellevue Hospital N.Y., Prudential 
insurance Company of America, 3M 
<~ompany, Mc Croy CoUectUm N.Y., 
Albright-Knox Arty Callery w Buf-
falo. W niektórych muzeach amery-
kańskich prace Tadeusza Mysłowskie-
go eksponowane są \bespól z obrazami I 
Władysława Strźemińskiego i Henry- I 
k* Stażewskiego. l 

Ireneusz J . Kamiński I 

Na ratunek Cesarstwu i Europie 
H 

Adam A. Witusik 

(Fragment książki pt. Sobie-
ski pud Wiedniem", która ukaże 
sifl niebawem nakładem WK SD 
w Lublinie). 
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